
Nr. 6. (72; ^ko, 25 czerwca 1937
■■   =■- ~  —  -------

Rok VIII

Redakcja i Ad r inistracja: Bielsko, ul. Woj. Grażyńskiego 38, tek 2 9 -12

W YCHODZI RAZ W  MIESIĄCU.

„NIERAZ ROZMYŚLAM CZY NIE LEPIEJ DLA NARODU, BY 
PEKL NARESZCIE TEN W RZÓD I ZASZŁA JAKAŚ ODMIANA, —  
CHOĆBY KOSZTEM K RW I? ZA WDY, PO BURZY SW O BO DNIEJ­
SZY JEST DECH, RZEŹW IEJSZE POW IETRZE . .  Ą
,Zło ta  Wolność'

V
s ło w a  Skargi . Zofia K ossak-Szczucka.

St. W ielkopolski.

Granice Polski
P o ls k a  w s p ó łczesn a  w y w a lczy ło  

sobie dzisiejsze granice  w  drodze  
Walki! orężnej  na polach bi t ew  i w 
dro dz e  walki  dyp lom at yczne j  na 
kongres ie  wersa l sk im.

P o w s t a ń c y  wielkopol scy i p o w ­
s tań cy  ś lą scy  na  równi  z R om anem  
D m o w s k im  i l g n a c \ m  P a d e r e w s k i m  
za decydow al i  o naszej  granicy,  z a ­
chodniej .

Dzisiejsza zaś  g ra n ic a  Polski  na 
wschodz ie  nak reś lona  zos ta ł a  na 
skutek zw yc ięsk iego  odp arc i a  na ­
w a ły  bolszewickie j  i Cudu nad  W i ­
słą,  co dopro wadzi ło  do zaw arc iu  
t r ak ta tu  ryskiego,  a nas tępnie  do 
za tw ie rd ze n ia  linii granicznej  przez  
pań s tw a  koalicyjne.

G ra n icy  od s t ro ny  L i rw y  za ­
w d z ię c za m y  zw-ycięskiei ofensywie  
gene ra ł a  Żel igowskiego,  k tó ry  zd o ­
by ł  W i leńszczyzoę  dla, P o l s k i ; na 
południu wre szci e  Karpaty ,  w  myśl  
pos tanowień  przedstawicie l i  z w y ­
cięskich p ań s tw  koal icyjnych,  t w o ­
rz ą  m u r  g ra n ic zn y  m i ę d z y ’. 'naszym 
p ań s tw e m  a C zec hos ło w ac ją  i Ru­
munią.

Jeżeli  przyjrzymyfes ię uważnie  
t y m  granicom,  to s twierdz ić  musi ­
my,  że nie udało  nam się uzyskać  
wszy s tk ieg o  tego, co od p o w ia d a ło ­
by in teresom pańs tw a  polskiego i 
życzeniom  naszego  narodu.  P rze d e  
w szys tk im  nie os iągnęl iśmy c a łk o ­
wi tego z jednoczenia  n a r o d o w e g o  w
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p o ró w n a n iu  do szczęś l iw szych  od 
nas  w  t y m  k ierunku  C z ec h ó w  i R u ­
m u n ó w ^  k t ó ry ch  dziś me m a  z u p e ł ­
nie poza  icli w ł a s n ą  o jczyzną.1

T y m c z a s e m  zn a czn y  od łam  ną-'  
szeg.o narodu, m ies zk a ją cy  na M a ­
zu rach  ( P r u s y  Ws cho dn ie ) ,  w  me- 
p rzy łą czo n e j  części  Śląska,  w  Cza-  
deekiem,  na Spiszu i na Orawie ,  
zna laz ł  się poza  gran icami  w s p ó ł ­
czesnej  Polski .

W in ę  tego s t an u r z e c z y  ponosi 
p r z e d e  w s z y s t k i m  ten  róbóz,  k tó ry  
w  czas ie wielkiej  w o jn y  św ia tow e j  
zw ią za ł  losy  nas zeg o narodu z in­
te re sam i  p a ń s t w  centr a lny ch ,  to jest 
Aust ri i  i Niemiec.  Dla tego delegaci  
nasi  na Kongres ie  W e r s a l s k im  mieli 
s t anow isko  ba rdzo  ut rudnione,  bo 
przy,  ikaż-dej sposobności  w y p o m i n a 1 
no im, że naród  polski nie s t an ął  jak 
jeden m ą ż  po s t ro m e  zwycięskie!  
koalicji,  jak to miało miejsce u C ze ­
chów7 lub Rumunów7. Umieli  to tzw ła -  
s z c z a  przefciw nam w y k o r z y s t a ć  
żydz,i i masoni angielscy/ ,  oddz ia ły ­
w u j ą c y  z *ża kulis na o b r a d y  p o k o ­
jowe-

Granice  nasze  dzisiejsze p o zo s t a ­
w ia j^  za te m  dużo do życzenia ,  cho­
c iaż  nie da;- się zap rzeczyć ,  że Kon­
gre s  wersa lski  dał  nam wiele,  j ed ­
nak nie w szy s tk o .  T a k ż e ^ z e  s t a n o ­
w i s k a  geogra f icznego  i w o j s k o w e ­
go. m ożna ł a tw o  z a u w a ż y ć  ujemne 
s t r e n y  nas zych granic.  S ą 1 one w  
s tosunku do obsza ru  p a ń s t w a  d o ś e , 
d ługie  a  ksz ta ł t  wspó łcz es nej  P o l ­
ski  może także  u t rudniać  obronę.

Tylko na południu pos iadam y 
natu ra lną  granicę  to jes t g ó ry  Ka r­
p a t y  na całej  przes t rzeni .

Nie najgo rs za  jes t linia g ra n ic z­
na  n a  W schod zie ,  gd yż  jest  ona

mniej więcej  p ro s ta  a w  środku  bić- 
gnie p rzez  b ag n a  poleskie,  k tór e  ze 

^s t anowiska  ob ro ny  pańs twa ,  s t ano ­
w ią  pewnie zabezpieczenie .

Natom ias t  ba r d zo  niena tura lną  
granicę  m a m y  od s t ro n y  Niemiec 
na zhehodzie i na północy,  gdzie- 
nie uwzględniono .-zupełnie m o m e n ­
tów7 geog ra f icznych  i w z g lę d ó w  woj  
s k o r y c h  Dla tego  niebezpieczeń­
s tw o  niemieckie,  w y r a ż a j ą c e  się w  
haśle „ D ran g  nach O s tc n “ powa żn ie  
zagraża-,; istnieniu na sz eg o  państwa .

Z uw7a’gi na n iekorzys tne  po ła ­
żenie Po lski  między  w schodn ią  a 
za-chodmą E u ro p ą  z jednej s t rony.  
—- a B a ł ty k ie m  i Ka rpatam i  z d r u ­
giej s t ro ny , (—  p os iadam y  na  ws-clio 
dzie i na zachodzie  granice  o tw ar te .

Tego  s tanu r z e c z y  nie je s te śmy 
w7 s t a n i c . zmienić,  bo  naszeg-o k r a ­
ju nie m ożem y przenieść  do innej 
części  kon tynentu  europiejskiego.  
Ale historia i geografia nas  uczą,  że 
w  takim w y padku ,  tam, gdzie nić 
m a  ani gó r  ani morza ,  -najlepszą g r a ­
nicą jest  ta, k tó ra  biegnie r z ecznym  
działem w o d n y m .  T a k  był o  w i b k r e -  
sie p ia s towsk im  za p a n o w a n o  k r ó ­
lów, B o le s ł aw a  C h ro b re g o  i Krzy.-, 
wou stego,  k t ó r z y  wyrą ba l i  naszg.t 
o jczyźnie granice  zachodnie,  idące, 
na caiej  przes t rzen i  dzia łem w o d ­
nym międzyajOdrą a  Łabą.  A więc 
granice  te s z ły  -na zachód c-d O dry  
tak. że w s zy s tk ie  d o p ł y w y  tej r z e ­
ki z p r a w e g o  i l ew ego  brzegu b y ty  
w  ęąłości  w granicach naszego 
pań s tw a .  P r z e m a w i a ł y  z.a tym rów - 
nie.ż, y /zględy obijgny państwa .  O- 
czywiście  w t e d y  jeszcze  całe do ­
rzecze  O d r y  by ło  zamie szkałe  przez  
n iezgennaniz .owaną ludność polską 
Dziś Niemcy Zdołał i nas  od epchnąć



Ni 6 (72) M Ł O D Y  N A k  O D O W  I E C Str. 3

po za  Od rę  na  Wschód ,  a to me jest  Prze sun ięci e  i ro zszerzen ie  P o i ­
dła, nas  r zeczą  ani d o b rą  ani k o rz y -  ski w  ki erunku zachodnim i północ-
stną.  r  i if nym p rz y czy n i  się walnie  do zjed-

Na pó łnocy pow inn i śm y  się noczcnia ca łego narodu  polskiego
przeć  n a  całej  prz es t rzeni  o morze  w e  w ł a s n y m  państwie .  O czywiści e
bał tyckie ,  t ak  jak to by ło  zl5 Bole- nie n a l e ż y  także  zapo minać o P o -

;’b l aw a  K rz yw ous tego ,  k iedy ca łe  l akach na Spiszu,  O raw ie  i w  zieim
P o m o r z e  w r a z  z ujściem W i s ł y  i czadeckie j ,  k tó re  nie wzeszły w
Odry7, a n a w e t  \vy;spa Rugia  do nas sk ład  Polski  w/spólczesnej,
na leżały .  T r z e b a  ta kże  d ąż y ć  do T o  w s z y s t k o  p ow inn i śm y  sobie 
tego, ab y  P r u s y  W s chodn ie  i ujście dobrze  uświadom ić  i o t y m  parnię-
Niemna zn a lazły  się w7 g ran icach  tac. w t e d y ,  gdy£ w  przyszłości  bę-
uasz ego pańs tw a .  To  dopiero zape-  dz,jpl' siQ znów7 k iedy  zmieniać  mapę
wui  nam m ocną  granicę  natu ra lną  Europy.
na  pó łnocy w  oparciu  o d ługą linię A przecież  dzisiejsze granice  na-
tnoiiską. pewmo nie us talono na! wieki.
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T f l o d l i i w G  p r z e d  i s i i w ą

W  imi ę  Ojca i ' S y n a  i Ducha  Świę tego ,  A m e n  
Dałeś Boże  n a m  S y n a  — N a j ś w i ę t s z y  s ak ra m en t  
Dałeś  Bose n a m  a ich a, część T w o j e j  i s t o t y  
Dałeś p iękno ,  poez je ,  radośc i  t ę sk n o t y  
IliirMj wi ch ry ,  t ragedie .  Dałeś ból  istnienia,
Datę#  w i e c zn y  bój j&yc ia ,  m ę k i  i c i erpien ia .
YAcmię ,—  M a tk ę  na ia icki  Żeś "nam p oz o s t a w i ł  
Polak  w  pracĘ^się k r w a im ł  i w  boju się krw aio i l  
■na n ie j  -■ o nią.  Oto d z i s ia j  n ieśmier te lny ,  .Bożą  
na t e j  z i em i  n am  s m u tn o  i cor az  to go rz e j  

"A  tu ■w po tu  śą zboża,  w e  spichrzach  i s togach  
f , e tno \ z iar na  z łotego,  a g łodni  u p r o g ó w ]  > 

j ż e b rz ą  chleba ka wał ka ,  łza, j a k  ogień  p a r z y  
A  T y ś  Panie  >ias wszys tk im,  p ró cz  k r z y w d y  ob d a r z y ł  
TI ’ imię  Ojca i S y n a  i Ducha, Świę tego ,  A m e n .
M y  ju ż  w i e m y  k to  nas k r z y w d z i ,  p l u g a w i  sakrament .  
M y  już  w i e m y !  To sza tan i j ego  czciciele  
W  imi ę  Ojca i S y n a  w jah hnknlwi t  k ciele, 
Odit t i jdzicrńy ęzatana ,  za ro g i  w y w le cz en i  
J e z u s  Maria!  Łeb  u tn i em  p o ś w i ę c o n y m  m ie cz em  
Zmi ażd ży my 'zd ep czc m tych  co nym  p l u g a w i ą  sa k ra m en t  
TT’ im i ę  ()jcn i S y n a  i Ducha Świę tego ,  A m en !

SI a n i s ta w St  a t k i e-wi cz.

" w w  ■pn'<iin|"iai'r,w ,iiTn'"'iffi"'-lTP,̂ DTifni'','iT!î i"im''i|iiiin"mi"KniH|'ro|i''TO|i|iro|ii|iin|''winp |î î "in'"rp ,iriin"r#



Str. 4 M Ł O D Y  N A R O D O W I E C Nr  6 (72)

Inż. Adam Doboszyński 
w prawdziwym świetle

..... ^  ,,r,..

23 c z e r w c a  mi ja w łaśni e  ro k  od 
chwil i ,  gd y  ca la  P o l sk a  zos ta ł a  p o ­
ru szon ą a l a rm u ją cą  wieścią ,  jaką  
w y s ł a ł  pos te rune k  P.  P.  w  M y ś le ­
nicach do K r a k o w a :  „Dziś w  nocy  
zbr ojny oddział  pod d o w ó d z tw e m  
inż. A. Doboszyńsk iego,  po p r z e ­
cięciu p r z e w o d ó w  te lefonicznych 
d oko na ł  napadu  na  Myślenice.  Z a ­
jęto pos te ru nek  P .  P.  skąd za b rano  
broń i amunicję,  z d e m o lo w a n o  m ie ­
szkanie  s t a r o s t y  p. B as s a r y ,  poczerń 
zniszczono kilka sk lep ó w  ż y d o w ­
skich,  pa ląc  t o w a r y  na ry n k u  i 
w re szc ie  oddział  w y r u s z y ł  z M y ­
ślenic w  dalszą  drogę w s t ronę  P o -  
r ę b y “.

W ie ś ć  ta z e l e k t ry z o w a ł a  społe­
czeńs two,  b lady  s t rach padł  na ż y ­

d ó w  i ich popleczników.  Na ko go  
t er az  kol e j?  —  p y ta ł  nie jeden.  A k­
cji tej p o c z ą tk o w o  s tar ano  się n a ­
dać  c h a r a k t e r  napadu r a b u n k o w e ­
go:  „b a n d a  —  r a b o w a ł a 14 —
„ukradl i  z e ga re k  p. s t a ro śc ie 14 —  pi­
s a ły  różne „ E k s p r e s s y 44. Dochodzę • 
nia z a p r z e c z y ły  rabun ko m,  ale na 
„bandz ie44 jedzic się dalej,  Z w ł a ­
s zcza  w  s p ra w o zd an ia c h  pism (fi­
n a n s o w a n y c h  pr zez  ży d ó w ) ,  jakie u- 
k a z a t y  się obecnie n a  margines ie  
procesu  t o w a r z y s z y  D o b o szy ń sk ie ­
go, k t ó r y  t o czy  się w tej  chwili  
p rz ed  S ą d e m  G ro dzk im  w Krako­
wie.  S a m  p roces  Do bo szyńs k ie go 
rozpocznie  się po zakończen iu  p ro ­
cesu „ t o w a r z y s z y 44. Ale już obec ny 
proces ,  b ę d ą c y  niejako prologiem 
nas tępnego,  g łów nego  procesu  od ­
s łania  ca łą  t ragedię  s to s u n k ó w  pa ­
nu jących  w  Polsce ,  gdzie n a r o d o ­
wiec ,  ch o ć  pat rio ta ,  Ojczyźnie  c a ­
lem se r cem  o d d an y ,  nie może o t rz y  
m ać  pracy ,  podczas,  g d y  ł a tw o  o- 
t rz y m u je  ją żyd,  łub k a ż d y  człowiek 
o innej or ientacj i  pol itycznej .  Ci to 
w łaśn ie  zabiedzeni ,  bezrobotni ,  t o ­
w a r z y s z e  inż. Doboszyńskiego,  o- 
skarżen i  o rozbój,  sami o sk a r ża ją  o 
w ła s n ą  nędzę  i poniewierkę .

Jak iek o lw iek  b y ł y  p o w o d y  c z y ­
nu inż. Dob oszy ńsk ie go  s tw ierdzić  
t rzeba,  ż e  należy on do n a jw y b i t ­
n ie jszych indywidualności  m łodego  
pokolenia.  By ł  dotąd,  jak to s twier­
dza  jego życie ,  cz łow iekiem  szla­
che tnym ,  o d d a n y m  zupełnie s łużbie 
swoje j  idei, zd o lnym  do n a jw ięk ­
szy c h  ofiar i poświęceń.  J ego  n a ­
jazd na Myś lenice  i pog ro m  ż y d ó w .
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należy u w a ż a ć  za  cz y n n y  protes t  
przec iw  panu jąc ym  w  PojreSje s to ­
sunkom.  za  pro te s t  p r z ec iw  nędzy 
cli topów,  m ał oro lnych i robot ni kó w 
p rz y  ró w n o c zes n y m  bogaceniu sie 
żydów .

Palenie  na  ry nku  t o w a r ó w  ze 
sk l ep ó w  żydow sk ic h ,  rozbrojenie  po 
s terunku,  t r a k t o w a ć  n a l e ż y  jako 
fa n ta s ty czne  posunięcie,  p o d y k to ­
w a ne  raczej  m łodą  fanfaronadą,  niż 
rz eczywis tą ,  'po t rz ebą chwali. Nie­
mniej jednak  ten pochód miał  c h a ­
r a k te r  manifestacj i  czynnej ,  tych  li­
czne,  jakie większoś ć  na rod u żywa 
w obec p r z y b y s z ó w  z Pa le s tyny .  
Inż. P o b o s z y ń s k i  czuł inaczej,  niż 
czuje spokojny mieszczuch,  to też 
jego cz yn miał inne cechy.  Inż. Do- 
boszyński ,  nie t rzeba  zapominać  o 
tym,  był  cz łowiek iem wielkiej  fan ­
tazji. zapaleńcem,  poetą,  c z ło w ie ­
kiem b a rd zo  o d w a ż n y m  i pe łnym 
entuzjazmu.  P r z y z n a je m y ,  że fan­
tazja uniosła s ó  nieco za daleko,  ale 
fantazja unosiła tak  sam o w s z y s t ­
kich ludzi, którz^i wr życiu dokonal i 
■czegoś więcej ,  n iż  jffińru i t r aw ie n ia  
Życie  inż. Dobo szyńs k ic go  jest tak 
interesujące,  i znamienne dla naszej  
epoki,  epoki,  w  k tóre j  ludzkośći-szti 
ka n o w y c h  d róg  i w a lc z y  o nowte- 
ldcaly,  o  n o w y  us trój  P a ń s tw a ,  o 
p rzemian ę społeczeńs tw a,  że p o d a ­
jemy ten ży c io ry s  w  krótkiej  r e la ­
cji :

Inż. Adam D o boszyńsk i  urodzi! 
się 11 s tyczn ia  1904 roku w  K ra k o ­
wie  jako syn Natalji z Wiśniewr- 
skich i Dra  A dam a  Doboszyńskiego.  
a d w o k a t a  i pos ła  do par la m en tu  wie 
deńskiego,  oraz  w ydaw m y na jpo­
cz ytnie js zego wmwaczas w  Kra kow ie  
dziennika  ,,Nowe j  R efo rm y" .

Jużj  od na jmłodszych lat  o d zn a ­
cz ał  się w sze chs t ron nemi  zdo lnoś­
ciami i za in teresowaniami ,  oraz  
wielką  wytrw-ałością w  p t z e p r o w a -  
dzaniti swoich  zamierzeń.  Mając  5 
lat  'Czyta już z namiętnością  gaz e ty  
i w* ■ ogóle w s z y s tk o  co tylko mu do 
ręki wpadnie .  W  szkole- jest na j ­
m ło d s z y m  w klasie,  co nie p rz e ­
s zka dza  jednak,  że s tale j™ t w y b i e ­
r a n y  na  wó j t a  i p r z e w i d z i  k o P g o m  
p rz y  w sz y s tk i ch  m oż l iw ych  i n i e ­
m oż l iw ych  okazjach.  W  gimnazjum 
n a p r z y k ła d  organizuje 2 razybś t r e j -  
l m p r z e c i w k o  nielubianym i n i e s p ra ­
w iedl iw ym  profesorom.  Mając  16 lat 
w 1920 roku zdaje Adam 2 m a t u ry  
i ws tępuje  za r a z  do w o j s k a  jako o- 
chotnik  do k ra k o w sk ieg o  pułku a r ­
tyleri i  ciężkiej.  P o  zakończeniu  w o j ­
ny bolsze.w ickiej \v  l istopadzie,  z a ­
pisuje się na w ydz ia ł  d ró g  i md-; 
stówr i konst rukcji  że lazo - b e to n o ­
w y c h  na pol itechnice w Gdańsku.  
Chociaż  ko ledzy jego zdemobi l izo­
wani  dopiero  po kilkoletniej  służbie 
wo jskowyj  w  czasie ftyojny są  dużo 
s tars i od niego, mimo to D o b o s z y ń ­
ski zosjtaje zaraz ,  w p i e r w s z y m  ro ­
ku p re zesem  „W is ły" ,  jedynej  w ó w ­
cz as  w-' G dańsk u  korporacj i  polskiej, 
które j  fi l i strem z resz tą  jest  do dnia 
dzisiejszego.

W  n as tępnym  roku n a p ł y w  s tu ­
d e n tó w  Polaków^ na pol itechnikę 
g d ań sk ą  jest  tak  w ielki, że w o b e c  
s t a łych  szy kan  ze s t ro n y  kolegów7 
niemieckich p os tanaw ia ją  w y s t ąp i ć  
ze wspólnej  „Bratnie j  P o m o c y "  i z a ­
łożyć tasobie sw ó j  w ł a s n y  „ B r a t ­
niak"  polski. Na  wralncm zebraniu  
więc,  w  obecności  ku ra to ra .  Dobo-  
sź'yński w y g ł a s z a  d łuższe  p r z e m ó ­
wienie  po niemiecku, w  k t ó r y m  w y -
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•Jlarnia Niemcom,  co polscy  s tu d en ­
ci m a ją  im do zarzucenia ,  poczem 
P o l a c y  w ś r ó d  szalonej  w r z a w y  o- 
puszczają  gremialnie salę. J e s t  więc  
A dam  za łożycie l em  i p i e r w s z y m  
p re zesem  polskiej „Bratnie j  P o m o ­
cy"  w  Gdańsku.  P o  wiciu  za b ie ­

g a c h  u R ząd u  Polskiego o t rzym uje  
w re szc ie  dla niej d a w n e  k o s z a r y  
n iemieckiego pułku te legraf is tów,  na 
Polski  Dom Akademicki .  W  t y m  to 
okres ie  poznaje  między  innymi t a k ­
że i swoich obecnych  o b r o ń c o w  -— 
mec.  S typ u łk o w sk ieg o  i C z e r w i ń ­
skiego.  Późn ie j  na  pam ią tkę  tej s w o  
jej działalności  z c z a s ó w  ak ad em ic ­
kich zos ta je  m i a n o w a n y  h o n o r o ­
w y m  członkiem Zw iązku  Polskie j  
M łodz ieży  Akademickie j  i Zw iązku  
Po lsk ich  Korporacj i  Akademickich.

Po l i technikę  k o ń c z y  w  1925 r o ­
ku, nie m a jąc  jeszcze  ca ły c h  21 lat 
z a r a z  w y r u s z a  na  d w a  la ta  do P a ­
ryża ,  do S z k o ły  Nauk Po l i tyczny ch .  
W  P a r y ż u  p ow s ta je  jego p ie rw sza  
ks iążcczKa „S zlakiem  M al tusa"  o- 
m a w ia j ą c a  zagadnienia  populacyjne ,  
k tó r a  spo tkał a  się w ó w c z a s  z b a r ­
dzo p rz y ch y ln ą  oceną  prasy .

W  d a l szym  ciągu  bierze  D o b o ­
szyńsk i  ż y w y  udział  w  życ iu  ogól­
no - ak adem ick im  uczes tnicząc  w  
z jazdach C. I. E. (M iędzynaro dow e j  
Organizacj i  Młodzieży A k ad em ic ­
kiej z ca łego św ia ta )  z a w s z e  w  c h a ­
r a k te rze  ek spe r t a  od s p r a w  g d ań ­
skich. A w ięc  w  roku 1924 w  W a r ­
szawie ,  'w  1928 w  P a r y ż u  i w  192.9' 
w  B udapes zce ,  gdzie n a w e t  jest 
p r z e w o d n i c z ą c y m  polskiej  delegacji.  
Dzięki  g ru n to w n e j  znajomości  j e ż y ­
k ó w  niemieckiego,  f rancusk iego  i 
angielskiego z d o b y w a  duże  s u k c e ­
sy,  a że dzia ła lność  jego idzie po
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linii hase ł  idea łów n a r o d o w y ch ,  nic 
p r z y p ad a  więc  do gustu m łodzieży 
sanacyjnej  s tanow iącej  w iększoś ć  
delegacji  polskiej  i w ys łane j  na 
kos zt  M. S. Z„ a mającej  dz ia łać  w 
myśl  o t r z y m a n y c h  z g ó ry  ins t ruk­
cji. To  też k i edy  w  1930 r. zos taje 
ponowmic w y b r a n y  na  zjazd C.I.E. 
do Bruksel i  M. S. Z. odmaw-la mu 

W  ostatniej  chwil i  u lgoweg o p a s z ­
por tu  uniemożliwmjąc mu w  ten 
sposób w y j a z d ;  a uwalnia jąc  swoich 
pupilków' od niepożądanej  k o n k u ­
rencji.  F ak t  ten  byl  w ó w c z a s  ż y w o  
k o m e n t o w a n y  w kolach młodzieży  
narodo we j .

Mimo to w  1931 r. jedzie Dobo­
szyński  do Ber l ina  na  ro k o w a n ia  z 
niemieckimi  w ład z a m i  akadem ick ic-  
mi  w  s p r a w a c h  pol itechniki  g d a ń ­
skiej, a w  ty m że  s a m y m  roku  bie­
rze  t akże  udzia ł  w zjeździe Z w i ą z ­
k ó w  Akadem ick ich  P a ń s t w  B a ł t y c ­
kich w  Estonii,  w  Hels inkach,  z w ie ­
dza jąc  p r z y  okazji  Ł o t w ę  i F inlan­
dię.

P o  po wro c ie  ze s tudiów w  P a ­
ry ż u  D obos zyński  odbyw'a  p ó ł r o c z ­
ną  p r a k ty k ę  in żyn ie r ską  w  firmie 
Lubiński  - Jaskólski  z  W a r s z a w y  
prz y  b udow le  ce m e n to w n i  w  G rodź 
cu, poczem w  jesieni w  1927 ro z p o ­
cz yna  sw o ją  s łużbę w o j s k o w ą  w  
k ra k o w s k i m  pułku s ap e ró w .  Z po d­
ch o r ą ż o w i e  w  Modl inie w y chodz i  
jako p r y m u s  z h o n o r o w ą  szablą ,  a 
resz tę  s łu żb y  spędza  na budowle  
m os tu  na Niemnie w  Mikoła j ew -  
szczyźnie  nad g ra n ic ą  sowiecką.  Po  
tern p ra w ie  co  roku o d b y w a  6-ty- 
godniow e ćwiczen ia ,  z pocz ąt ku  ja­
ko po dchorąży  a  później  już jako 
podporucznik .  W  roku p o w odz io ­
w y m  kieruje o d b u d o w ą  mostu  przez

M L O D J  N A R O D O W  DEC
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^ s a p e r ó w  w  Poron in ie  za b ranego  
p rz ez  w o d ę f a  ostatnio nń 2 tyg.  
p rz ed  w y p r a w ą  m yś len icką  ko ńczy 
w  Modlinie kurs- na d ow ódcę  k o m ­
panii.  Adam  lubi życie  żołnierskie 
i czuje się w  wojsku z a w s z e  dosko­
nale,  tak  że n i g d y ;.nie p i ó b o w a ł  w y  
m igać  się z ćwiczeń,  lecz p r z e c i w ­
nie twierdzi ł ,  że sq te  dla n iego naj­
mi lsze wakacje .

Od 1928;‘, roku musi za jąć  się in­
te re sami  sw eg o  ojca z łożonego już 
w ó w c z a s  c iężką  chorobą.  P rze z  3 
la ta po ra  się z k ry z y s e m ,  p rb w a-  
dząc  w  W a r s z a w i e  „D rukarni ę  Li ­
te racką" ,  k tó rą  jednak  w  1930 roku 
sprzeda je  p o czy tn em u  pismu n a r o ­
d o w e m u  „A.B.C.".  Może za in te re ­
suje cz y te ln ików z życia  Adama 
szczegół ,  mianowicie,  że poza  swo -  
jemi różnćiiodiiemi s tudjami  jest  on 
równ ie ż  w yz w olony  m druka rzem,  
gdy ż będąc  jeszcze  uczniem w  gi­
mnazjum, na życzen ie  ojca p r a k t y ­
k ow a ł  w : w o ln y ch  cl iwl iach w  d ru ­
karni  „Nowej  R e f o r m y "  w  Krako-  
w ie, po czem już w  W a r s z a w i e  z ło ­
ży!  w y m a g a n y  egzamin,  ::gdyż  ina­
czej, w e d łu g  obow iązu ją cych  u s t aw  
nie m óg łby  b y ć  właśc ic ie lem d r u ­
karni.

P o  śmierci  ojca zos ta ją  m u  ty l ­
ko C horo wice ,  niewielki  i mocno 
obćlłużony fo lwarczek  kolo S k a w i ­
ny.  W  Chorowicacl i  to od dziecka 
obcując z ludem wiejskim nauczył  
się koch ać  i rozumieć  chłopa i m ó ­
wić do niego jego w ł a s n y m  j ęz y ­
kiem. co n ieraz w y w o ł y w a ł o  zd u ­
mienie i podz iw  w ś r ó d  jego miej ­
skich. przyjaciół .

W  t y m  okres ie  życ ia  Doboszy ń-  
skiego pow s ta je  jego powieść?-;,Sło­
w o  C ięż a rn e11 i sz t uka  „Tl(rans“ , a

także  r<5-zpoczyna się jego pol i tycz­
na działalność.

Z pocz ątki em  T o k u  1933 w y r u s z a  
na k i lkomies ięczny p o b y t  do Anglii, 

|  gdzie nas tępuje  jego z d e c y d o w a n y  
n a w ró t  do katol icyzmu.  Niewątpl i ­
wie  o d g r y w a  tu p e w n ą  rolę znajo­
mość z wie lkim p i sar zem  angielskim 
Ches te r to ne m,  k tó r y  b ę d ą c  g o rą cy m  
wielbicielem św ia topog lądu  św.  I o- 
m asza  z Akwinu,  pot raf ił  ten en tu ­
z jazm w sz.czepio-rtakże i Doboszy n-  
skiemu.  Nie bez  w p l y y  u także  na 
w e w n ę t r z n e  p rz eo bra żen ie  Adama 
pozosta je  fakt,  iż p rzez  ca ły  czas  
sw eg o  pob y tu  w  Anglii m ieszk a  u 
p roboszcza  z Beaconsf ield,  / g d z i e  
podziwia  wo ju jący  ch a r a k te r  ko ­
ścioła katol ickiego w  Anglii, wys oki  
poziom in te l ektualny i m o ra ln y  ks ię­
ży  i ścisłe wsp ó łżyc ie  calcj  parafii  
m ięd zy  sobą.  Tu na p ro bos tw ie  po­
w s ta je  p i e rw sza  część ,‘Go spoda rk i  
Narodowej" ,

P o  po w ro c ie  z Anglii o tw ie ra  
D obos zyński  p rz eds ięb io rs tw o  bu ­
dow lane  i przez  ca ły  rok w y konu je  
s ze reg  rob ót  dla f i rmy „ S o l w a y “ w  
B ork u  Fałęck im  i Pych ow ica cl i ,  — 
gdzie buduje  s tację pomp,  pracę ,  ze 
wzg lę du  n a  specyf iczne  warunki ,  w  
jakich byfa  robiona,  ogromnie  t r u d ­
ną i odpowiedzia lną .  Chociaż  p o w ie ­
rzone sobie ro b o ty  w y konu je  bez 
zarzutu ,  jednak,  z p o w odu  iż na bu ­
dów ie ośmiela się zatrudniać naro- 
d uw ców , dzięki osobistej interw en­
cji starosty  traci pracę i jest  zm u­
s zo n y  z l ikwidować  p rzed s ięb io r­
s two- T e r a z  już pc iną  p a r ą  zabie ra  
się do swojej  orki  ideowej,  p rzede  
w szy s tk im  w  p o w ie r z o n y m  sobie 
powiecie  k ra k o w sk im ,  gdzie p r o w a ­
dzi n ies łychanie  p o rz ąd n ą  i grunto-
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\  ną  robotę  i w kro tce  dajc.-się po­
znać  nie tylko jako d o b ry  m ó w ca  
ale także  jako p i e rw szo rzę d n y  ■ o r ­
gan iza to r  Nie mtf niedzieli bez kil­
ku zebrań,  stale ur ządza  kursy-j. 'od­
praw dla k ierowników placówek,  
opra cow uje  szereg- popu larnych od­
czytów o na jw ażn ie js zych kwe-- 
st iaeh spo łecznych  i .gospodarczych,  
jako mat e r ia ł  dla mniej  jeszcze wyV(-' 
robionych pre legentów,  d w a  ra zy  
na tydzień urzęduje w „S za re j11 (ka­
mienica,  wj której  mieści się Okr.  
Zar ząd  S t ronn ic t wa)  przyjmując  
cz łonków'  z ca łego powiatu,  k tó rzy  
ko rz ys ta ją c  z dnia t a rg o w eg o  chę t ­
nie wvs,tł)pu ją na p o g w a r k ę  i po gń* 
zety .  Nic dziwnego,  ze p ląeówki  
p o w s t a j ą  j a k y g r z y b y  po deszczu,  ,-a 
wiejski nar ód  garnie  się do sw ego  
„niziuiera"  wodząc jego n ie s t ru dzo­
ną  pra cę  i ene rgię  w  po k o n y w a n iu  
t rudności  oraz  si lną w ia r ę  w  s łusz­
n ość  i śn raw y.  za k tó rą  walczy.  W  
o w y m  cz as ie  wyc ho dz i  ^.Gospodar­
k a  N a r o d o w a 11 p rz e ję ta  en tuz ja s ty ­
cznie przez  m ło d y ch  S tr onn ic tw a  
Narodow eg o .  \ \  y ra b ia  łon wielką 
po pu larność  auto row i ,  tak, żekze  
w sz y s tk i c h  ^ t r o n  Polski  p roszą  ger 
o przyjazd i o d c z y ty  programował 
na najbardziej  palące t ematy .  Mówi 
wigc i Poznan iu  i w W a rs za w ie .  
Wilnie', L w o w ie ,  Częs tochowie ,  — 
Bielsku. B ory s ław iu ,  Łodzi,  b y  nie 
wyl icza ć  już mnie jszych o ś r o d k ó w  
życ ia  na rodow ego .

W  r. 1935 dnia 15 sierpnia u r z ą ­
dza  s ł aw n ą  pi e lg rzymkę na K a lw a­
rię Zebrzydow ską,  gdzie po raz  picr 
w s z y  o d m a w ia  ułożoną prz ez  siebie 
modl i twy  ..O V, ielką P o l s k ę 11, k tó ra  
t ak  szybko  rozpow jz cchn i ia  się póź 
niej po c a ły m  kraju.  Ooboszyński  

jest  równie ż  p re ze se m  Akcji Ka to­
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lickiej w  sw o im  okręgu i c ieszy  się 
wie lką  sym pa t i ą  i szacunkiem oko­
licznego du ch ow ie ńs tw a,  cz ego  naj ­
lepszym do w odem  by ła  proces ja  i 
sum a  o d pra w iona  spontaniczi ie w 
chorowtekie j  kapl iczce prz ez  mogi- 
lańskich ks ięży dnia 4 maja  Br. na 
mtencję Dob oszyńsk iego i jego to­
w a rz y s z y .

Ci., k tó rzy  Dob oszyńsk iego  znah 
jakomiżlowieka,  dz ia ł acza  i a r tys tę,  
ulegali w' dużej  mierze  jego osobi­
s temu i mora lnemu urokowi .  Był  to 
bezsprzeczn ie  cz łowiek  p rz ezn a czo ­
ny do większycl i  i wtyższycli c z y ­
nów-', niż f a n ta s ty c zn a  w y p r a w a  na 
Myślenice  i ci wsz.yscy prą 
gną,  b y  myśl i c z y n y  tego 
wielce obiecującego intelektual i­
s ty,-  —  a  poza t y m  .szczerego 
i b ezk o m p ro m is o w e g o  ideowca,  — 
sk i e ro w ać  ku bardzie j  ko n k re tn y m  
celom, od utopii do służby"-Ojczyź- 
nie' k tóra  takich wdaśnie ludzi o 
bujnej fantazji  gorącym,  sercu z a w ­

r z e  potrzebow aia,  jals tego uczą  ua 
sze dzieje i za w sze  potrafili jej oni 
oddać wielkie usługi, pełniąc r y c e r ­
ską. c z y  o b y w a te l s k ą  służbę.  P o l ­
s k a . —  potrzebuje  w szys tki ch  i m y ­
ślicieli o gołębim sercu,  i bo h a t e ­
rów,  ka rmionych  mlekiem l w ó w  i 
ludz.i p ros tych,  rzete lnej  p r a c y  i r o ­
m an t y k ó w ,  go to w y ch  do wcszelkicli 
ofiar O jcz yzn ą obłąkanych. . .  do j a ­
kich bezsprzecznie  inż Doboszyński  
n a l e ż a ł . • .

„O J C Z Y Z N A  J Ś S T  TO W I E L K I  
Z B I O I H H W  O B O W I Ą Z E K ,  A  T E N  
S K Ł A D A  S I E  Z I IZECZY D W Ó CH ;  
Z O B O W I  A Z L U A C E ( H )  O J C Z Y Z N Ę  
D L A  C Z Ł O W I E K A ; I Z O B O W I A  
Ż U J Ą C E G O  C Z Ł O W I E K A  D L A  OJ  
C Z Y Z N T ' .

t Ncrriritl: „Memor ia ł  o M ło d e j  Em\-  
(/racji).
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IFizjo daleko  niepowrótni/f fb lat,
Ma snó w wi t rażach  m a lo w a n a  z ło tem!
Tobie się dusze  m o d h l y  p o k o t e m , 
t ę skno ta  c z y n ó w  łka jące  z  za krat  — 
hu Tobie or l im n iezdo lne i śc  lo t e m ! . .

Ottarz i i ’ w i a r j j  w p a m i ą t e k  kościele,  
k o j ą c y  rozpacz; n iemocy ,  i ł z y  — 
zn ic z ów  II olnośai p r z e n a j ś w ię t s z e  s k r y  
przc. i -howujacy w  serc zw ięd ły ch  popie le,  
o d y  wkoło m r o k i  s-ię l ę g ły  i m g ł y ! . . .

l)o Ciebie sna mi  m o dl i l iw  się sk ry c ie  
i p r z y s i ę g a l i  na s to s y  ofiarwĘjfBa}
A  g nuś ni e ja.ee w  żą d z  ma rn yc h  do sy c ie  
m i j a ł y  łata  — i wko ło  toc zy ło  s ię  ży c i c  

'skarlałe,  m a r n e . . .

A ż  o to  ws ta łaś  nad nami,  k r w ią  ż y w a  
w y c z a r o w a n a  z-włonecznych  w i t r a ż y  —
Blask się'~mist ijczn.u w  ko r o n i l i  T  woj  żarzy ,  
Pr omi en ny ch  tolosów sp o w i j a  Cię g r z y w a ,  
a żar  T w y ch  spo jr zel i  s z id eń s t we m  nas d a rz y !

|f  izjo p łomien na  wskr zes zo nyc h  nam lal,  
ż y w e m  k rw i  n a s ie j  m alo w ana  z ł o t e m ! . . .  
Tęsknota  c z y n ó w  — ł ka jące  z  za krat  
du sze  w i c h r o w y m  z e r w a ł y  s i ęujo tcm  
i idą w z ło te j  odz i tĄy  p r z e z  ś w i a t ! . . .

A o ł tarza  w i a r y  w p a m ią t ek  kościel e  
w z i ę t y  j e s t  p u k le rz  na niemoc i ł z y  —
F o ż a r , in  c z y n ó w  sp ł on ę ł y  serc  skry ,  
o cz yn om  dan e  są miecze  — mściciele!

W iz jo  p ło m i e n n a  co s t a j e s z  się J aw ą ,
■uf ks ięgach  ż y w o t a  m ato w ana  hnr i( i  — 
l,u Tobi-e pok łon  g in ą c y  dz i ś  śta 

O Sławo!



Lud i inteligencja
W  d y sk u sji, jak a  s ię  w y w ią za ła  na 

m a rg in esie  recen zji prof. Z am orsk ie­
go o k siążce Jęd rzeja  G iertych a p. t. 
„My, n ow e pokolenie", zam ieszczam y  
odpow iedź prof. Z am orskiego  na a r ty ­
kuł p. M asta lsk iego , zam ieszczon y w 
poprzednim  n um erze „M łodego N aro ­
dowca". I  ten a rty k u ł zam ieszczam y  
obecn ie jako  d a lsz y  c ią g  d ysk u sji, od 
sieb ie  n arazie, n ie  zab ierając g łosu :  

B ardzo s ię  cieszę, że bodaj jedno  
m oje zd an ie z recenzji o d ziele p. G ier­
tych a: „My, now e pokolenie", zn alazło  
ja k iś  odgłos. J e s t  to m ia n o w ic ie  re ­
p lik a  p. M asta lsk iego , um ieszczona  
pod p ow yższym  ty tu łem  w  „M łodym  
N arodow cu". N a p isa łem  w ow ej re ­
cenzji, że n asza  tera źn iejsza  in te lig e n ­
cja  n ie  d orosła  do ro li w y ch o w a w czy ­
n i w obec lu d u  i  że lep ie j lu d  zostaw ić  
w spokoju , n iż  u staw ow o  u zn aw ać go

za n ied o jrza ły , zastrzega jąc  d la  d zi­
sie jsze j in te lig e n c ji ro lę op iek u n k i i 
w ych ow aw czyn i. P . M asta lsk i sta w ia  
m i zarzut, że jestem  w zględem  in te li­
g en c ji n iesp ra w ied liw y , że jed n ostron ­
n ie  w idzę u n iej ty lk o  brak ch arak te­
rów , lizu ń stw o  i op ortun izm , podczas  
k ied y  ta  in te lig e n c ja  m a rów n ocześn ie  
duże w a lo ry  k u ltu ra ln e w  literatu rze , 
m u zyce i  sztu kach  p ięk n ych .

J e s t  tu  m ałe n iep orozu m ien ie , k tó ­
re zresztą  zazn aczy ł p. M asta lsk i, cho­
c iaż  w id zi je  gd zie in d ziej. J a  m ów iłem  
o u sp o łeczn ien iu  i  w ych ow an iu  oby­
w ate lsk im , a p. M asta lsk i u ciek ł się  
do in n ej d ziedziny , do stro n y  a r ty ­
styczn ej. S ą  to d w ie odrębne kw estie . 
P rzejd źm y w ięc i do tej n ow ej d zie­
d ziny. C h cia łb ym  p. M a sta lsk ieg o  za­
p ytać , ja k i procent in te lig e n c ji rozu ­
m ie s ię  n a  litera tu rze , m u zyce i sztu-

C z e r w o n y  pom ór  zn iszczył  już ś redn ik  n i eszc zęśc ia  ukazuje  nur  
Rosję i Hiszpanię ,  a t e r az  żyd,  po- Polskę ,  jako g odny  łup.
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kacli p ięk n ych  w o g ó le1; To że n ie licz ­
n a  cząstka in te lig e n tó w  pożera d z is ie j­
sze rom an sid ła  m asow o i bezrOzęzna- 
nia, n ie  św iad czy  b yn ajm n iej o zn a jo ­
m ości litera tu ry . N aprzód n iew ie lu  
jest m ężczyzn, czyta jących  na urząd  
p ow iośei — to ezyteln ictw o  jdst prze­
w ażn ie udziałem  kobiet. M ężczyźni w o­
lą  brydża, knajpk ę lub og ląd an ie  w y ­
czynów  boksersk ich . P o  w tóre d z is ie j­
sze p iśm ien n ictw o  jest ń a  o g ó l m arne  
i czy te ln ik  n iew ie le  z  n iego  k orzysta . 
W y m y ślo n e j  w iersze asson aey jn e . to  
jest pofezja bez rym u, rytm u, a często  
i sensu , oraz fabry-kujel-śię p ow ieśc id ła  
p raw ie wy łączn ie na t-emaf seksu aln y . 
Co jes t  w artościow szego , lo  pochodzi 
od p isa rzy  starszych , lu dzi przedw o­
jen n ych , jak  Rostw-orowski, 'D ąbrow ­
ska, Szczucka, a clrecby M ostow icz. 
"Młodzi, jeżeli zw rócą na siebie^uw agę, 
to clij ba ty lk o  przez freu d ow sk ie  
sk an d alik i. A,-co do m uzyki, to chyba  
sam p. M asta lsk i \\ie"t żg' nasz prze­
c iętn y  in te lig en t n ie p o tr a fi odróżnić 
so n a ty  B eth o v ęn a  od m arszu  żo łn ier­
sk ieg o  K om zaka. Proszę zap ytać m a­
larzy , rzeźbiarzy itd. o ilość i stopień  
a rty sty czn y ch  upodobań n aszej in te li­
gen cji, N ie! n aw et i  w  tej dziedzinie; 
teraźn iejsza  in te lig e n c ja  u pad la  tak  
sam o, jak  w dziedzini^. ob yw atelsk iej, 
społecznej, ('tycznej. P ow ied zm y sobie  
olwajrćie, że upadek je s t  w szech stron ­
ny. W yją tk i są a le  nifeliczne!

A le  to n ie  n a le ż y  do rzeczy. C hodzi 
o stron ę ob yw atelską . -Ażeby b y ć .'d o ­
brym  ob yw atelem * n ie  trzeba byćcjai 
ty stą . -Starorzym skie chłopy w le g io ­
nach liczy w  senaeijSJ zd ob yw ały  basen  
M orza Śród ziem n ego i m ądrze nim  
rząd ziły , a żaden -jCinoinatits, M anlius, 
R egu lu s, D u ilm s itp. n ie  wiedziaŁjpo  
lo  jc s l  ton acja  dorycka, an i n ie odróż­
n ia ł rzeźby F id ia sa  od P rak sy te leso -  
w ej. Ł ok ietk ow i rycerze- n ie  w ied zie li, 
że rów n ocześn ie z n im i ży je  D a n te  czy  
G iotta. 'ń, przecież w yrąb a li i u m ie­
ję tn ie  u rząd zili n ow ą P o lsk ę. Sztuki 
p ięk n e są  dodatk iem , ozdobą, u ży w a ­
niem , a le -n ie  podstawrą organ izacji n a­
rodu czy państw a. P ro feso r  ekonom ii, 
najpiękniejszy- i n a jp o ży teczn iejszy  z

d zisiejszych  dyrk tatorów  Salaźar, k tó ­
ry  d źw ign ą ł P o r tu g a lię  z niemófcy, n ic  
in teresu je  sję ca łk iem  sztu kam i p ięk ­
nemu; 'n ić chodzie, do teatru , nielćzyTa. 
belleti ystj'k i, u ie zna się  n a  k on tra ­
punkcie, u m im o to je st  n a jd o sk o n a l­
szy m reorgan izatorem  i rządcą sw o je­
go  państw  a. N ie  m ieszajm y spraw  roz­
b ieżnych  ty lk o  zostańmy7 przy- tem a­
cie-, Rtrplika p. M a sta lsk ieg o  w ygląda  
tak, ,iak odpow iedź ow ego pana, który^ 
zalecał c.T-u, szukającem u k o rep ety to ­
ra de m atem atyk i i  f iz y k i d la sw-oieh 
dz.ijjci, jaM egoś linoskoczka, a k ied y  
ojeiec  od rzucał tak iego  in stru ktora , o- 
irz-ymal odpow iedź: „A leż 011 tak ś licz ­
n ie  tnrYzy". G dyby n aw et ca la  nasza  
in te lig e n c ja  nurzała  się  z czupry-ną w  
sam ym  artyzm ie — do czćgo “jej bar­
dzo, ale to bardzo daleko — to i tak  
uje nauaw alaby się  na w y chow a w ezy- 
n ię ludu, bo brak jej charakterów7. A r­
ty stą ^  uje jest p ed agog iem . P rz y b y ­
szew sk i b yl a r ty stą  wybitnym i, ale li- 
cb ym  człow iekiem . P rosżę p rzeczytać  
jego  listy7, k iore dopiero en? wyszły;) z 
druku. G dyby jak iś  snob b y ł go  przy7 
końcu X I X  w iek u  w zią ł za n a u czy c ie ­
la  śjvoieb dzieci, ten  byłby7 m u z p ew ­
n o śc ią  rozpijaczy-1 syn a, u w iód ł córkę 
i żonę i  uw ied zion o n a c ią g a ł , na p ie­
niądze.

AżebyY bron ić in te lig e n c ji i jej p ra­
w a do op iek i nad  ludem , p. M asta lsk i 
pisze: „Lud w w ięk szości sw7ej je s t  sta  
le  m asą  bierną". P raw d a! T y lk o  czy' 
z in te lig e n c ją  je st  inaczej? G dzie in i­
cja tyw a , prężność? R u tyn a , szablon  
i n iew oln icze  p osłu szeń stw o  to jest cea  
cha ch a rak terystyczn a  naszej in te li­
gen cji. Prze.drwiwa m n ie p. M asta lsk i, 
że uważam  nasz lud za „najkultnral 
n ie j s ^ "  (czego . jako  żyw o n igd y  n ie  
tw ierd ziłem ), oraz, że w ed łu g  m nie  
„kultura upodobała  sob ie p rzew ażnie  
lud". A  przecież, czy ta ł, ‘że .rozróżnia­
łem  k u ltu rę form  od kultury- serca i 
przyzn aw ałem  ludow i ty lk o  wuęl<,szą 
k u ltu rę u sp o łeczn ien ia  zbięrow-ego. X ie  
odpow iadam  d rw in am i, poniewmż ozu 
ję  ts ię  w p crsy fla żu  i  szy d erstw ie  o 
w iele  m o cn iejszy m  i  d la tego  n ie  chcę  
się znęCa-ć. W olę n iech  rzecz, fakta ,
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a rg u m en ty  m ów ią. A  wuję: lud gest  
\ podatny  najb ard ziej ua podszepty róż­

n ego  kalibru  w yw rotow ców , szub raw ­
có w  i dem agogów ". Tak p isze  p. Ma- 

-'sta lsk i i to praw da. T yjko pozw olę so ­
b ie p o sta w ić  dwa p> t a n i a :  1) A  kto
jast siew ca  w yw rotu  i dem agogiem ?  

•iSChyba p. M asta lsk i w ięjlże  to są in te j  
ligenci.. Kto stw orzyt m ariaw ityzm , — 
k ośció ł n arodow y, rozliczne sekty? In ­
te lig en ci. K io  jeździ po w siach  z g ło ­
szen iem  św iad om ego m acierzyństwa'?  
Inteligenck ie:1; panio z tzw. ob y w a te l­
skiej’ p racy  kobiet. Kto zab ija  poczu- 

,«cie praw ne, g łosi bezbożnictw o, do 
puszcza s ię ;i „cudów nad lirną" itd. — 
Znowuż in te ligen c i. Jak o n a jsk ra jn ie j­
s i d em agogow ie sfj nęli w Polsc'd przed 
w ojną iStapiński, po w ojn ie ks. Okoń, 
obaj in te ligen ci.

A  jeżeli -chodzi o szubraw stw o, toż 
w \\d u szan ie  o sta tn iego  grosza na so- 
cżyste  d la  sieb ie w y m y ś lili tn
te lig en ci. Tjapownictwo i sp rzen icw ie1-1 
rżen ia , jiaw et w lu nd uszu  dla gtod- 
nych, dopuszczają  s ię  in te ligen ci.
E iA ? teraz p y ta n ie  •drugie: .ii0zy ty lko  

ch łop i u leg a ją  różnym  podszeptom ?  
P ow iem  rzecz,1- o której .jest jakoś c i­
cho. Oto w san d om iersźezyźn ie  ca ły  
szereg  •in teligen tów  obszarników  ogdo- 
ś i lo  s ie  k om u n istam i i .szerzą kom u­
nizm  l.o  w siach , bo im  ktoś w yilu in a-  
czyl, że p rzew rót k om u n istyczn y  jest  
nieunikniony;* a k ied y  sie  dokona, 
szczędzi ich  m ajątk i, skoro .zastan ie  
ich  jako sw oich>czlonków . Może to w y -\ 
starczy , j ,

Z resztąw cała ta . p o lem ik a  jest ch y­
ba bezprzedm iotow a. P rzecież ton n- 
p ra g n io n y  stan , ż.e oh łopi są  n ie le tn i­
m i dziećm i, a iu te lig e iic i |.iMi urzędo­
w ym i op iek un am i i w ych ow aw cam i, 
n ie  jest m arzen iem  p rzyszłośc i, ty lk o  
teru źm ejszj m przeprow adzonym , rea l­
nym  stanom  fak tyczn ym . O debrano  
chłopom  i  m ieszczan om -ich  sam od ziel­
ność i narzucono im so łty sów , w ójtów , 
b urm istrzów  z in te lig e n c ji. OL in te li­
g en c i op iek u ją  s ię  n ie letn im i i dają  
’m w ych ow an ie . Jak  w y g lą d a  ta o p ie­
ka i w ych ow an ie , chyba w io p.rf?M'a- 
sta ls l i, skoro tak gorąco w ola o zm ia-
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nę. A  przecież ten lud, k tóry  za cza­
sów  zaborczych w A u str ii a naw et w 
P ru się ch  byt przez szereg  pokoleń  u- 
zn an y za dorosłego,' zdał w  radach  
gm in n ych  i p ow iatow ych  egzam in  ze 
sw ojej dojrza łości. D opiero w Polsce  
odebrano m u drogą faktu  ow ą petno- 
letuiość.b  a p M asta lsk i ch cia łb y  to 
p rzeprow adzić droigąfj u staw y  u strojo  
wej. T u  leży  p rzyczyn a  tego.jfco p. Ma 
sta lsk i zau w ażył, że lud. ży je  d zisia j  
„tęsknotą za daw nyimi, lepszym i czasa­
mi, uprzedzeniam i do innych  warstw  
na.todu" itd. G o i dziw nego, że. tęskni 
za czasam i, w których  b ył rów nopraw - 
n y n tlo b y w a te iem  i że ma uprzedzenie  
do tych  w arstw  in te ligen ck ich , które  
mu ow e rów n e prawa odebrały, B\ lo ­
by źle, gd y b y  byt zad ow olon y  z d zi­
s ie jszego , podJańezego położeniu.

' -Całii' różnica tego  sporu tkwi w 
dwó-ah punktach

I. P. G iertych , a ijas&iim p. Mast.al 
sk i p op ełn ia ją  błąd przez to, że n ie ro­
bią różnicy m iędzy człon kam i iutoli 
gen cji. ‘Chcą dać nieproszoną'' op iekę  
nad ludem  całej in te lig en c ji, k tó r a / j a ­
ko ca łość  n ie n ad aje s ię  do tej roli 
■Dotychczasowa opieka in te lig en ck iej  
biu rok racji nad Uulrm jest jaskraw ym  
okazem  Trego, jak  op ieka w yg ląd ać  nie  
pow inna.

T ym czasem  należało zw rócić się  
do tyeh w yją tk ów  ch lubnych  m iędzy  
in te lig en cją , k tóre w ied zą  i rozum ieją, 
ja k ie j  in ic ja ty w y  i pom ocy p o trzeb u ­
je  lud, aby s ię  d źw ig n ą ć  z apnt.ji i we- 
zw ać ic li do p racy, żeby op uszczonego  
ch łop a nie zostaw ia li sam na, sam  z 
bezduszną biurokracją, Oraz z wryw ro  
tow eam i, a le  zabrali s ię  do tęp ien ia  
ch w astów  i w sp ó łp racy  z ludem . A 
u czciw ych  in te lig en tó w  jeszezeby s ię , 
dąsyić zn alazło  do tej 'roboty.

II. Ową n iep roszoną op iekę całej 
in te lig e n c ji nad całym  ludem  elica  
p rzep row ad zić  u staw ow o w u stroju . 
B y łb y  to podział narodu  na paliów  i 
poddanych,Srczyli naw rót do pańszczy  
zny;. tym  gorszej, że. w m iejsce jed n o st­
kow ej rod ziny  panem  zosta łab y  zm e­
ch an izow an a  m aszyn a, zw ana b iuro­
kracją. 1’izec iw  takiem u u przyw ilejo-
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w a a iu  jed nej w arstw y  na koszt dru­
g ie j n ie  ma dolse ostryRh śr o d k ó w  kió- 
ryeliby się  n ie  god ziło  użSŁ* acaęby d'o 
tego  stan u  nieclopuiśeić. W A n g lii i dro­
bni z iem ian ie  (gentrj^  rządzą g m in a ­
mi i p a ra fia m i, którycb  zakres d zia­
ła n ia  je s t  bardzo szeroki. A le.^rządzą  
n ie na p odstaw ie p rzyw ileju  ty lk o  na 
podstaw ie. zaufania} i u żyteczności Po­
n iew aż taki ziem ian in  sp ełn ia  ow e roz 
liczne fu n k cje  bezinteroSów nie, a ze. 
znajom ością'’ rzeczyJ) jest sta le  w yb ie­
ra n y  do rządzenia. A któż u nas za­
braniał ziem ianom  iHBfiwnia B ę °  
w ójtostw o. Za to m arsza łk ow ie p o w ia ­
tu, pracu jący  honorow o, często zosta ­
w ali p osłam i. T ym czasem  nasi in te li­
g e n c i n ie na honorow ą pracę, a le  na­
wet na zarobek dla sieb ie n ie chcą iść 
do m iasteczek  i w si, ty lko  w olą  glo-

dować po w ielk ich  m iastach . Z am iast 
w ięc w ołać o 'p rz y w ile j op iek i i p ano­
w ania  dla w arstw y  jn te lig ęc iik iej, n a ­
leży naklonje in te ligen tów  dobrej w o­
li, żeby dla w łasn ego  Chleba ro zs ied li­
li, s ię  p o  m iasteczkach  i w siach , a tam  
w oln y od pracy zaw odow ej czas p o ­
św iecili daw aniu  in icja ły  wy' i p rzy­
kładu, o sią g a ją c  k ierow n ictw o, oparto  
na pracy i zau fan iu , a Łaj n ig d y  na przy  
w ileju . To była'lfj' zm iana u stroju  po­
żyteczna.

Jan  Zamorski .

Ztnprs sanacjt
M łodzież rośnie, m łodzież w zrasta... 
jak  dorośnie • pow ie — .,b a sta !“.

ćjBttGoruĆC W arszaw sk i

S trae iiaó  usi&eznoŁe
1’euńcn uczon y  p r ż ę p m w i a ł  się. 

p rze z  r zekę  'tteółnem ryback im,  l .ayo-  
flnji p o w i e w  wi a t ru  nie w r ó ż y ł  ża dn e­
go n icbezp ieczcńsium.  Uczony,  pałrza.c  
na ubog iego ry baka ,  k tó rego  spraco-  
-wanc ręce .■p o r u s z a ły  wios łami ,  rzuci ł  
■pytonie:

— C z y  W  zn as z  his toria?
— Nie.

W  t a k i m  razie zm a r n o w a ł e ś  p o ­
łowę, su;eg p; życ ia .  A le  nw^ęr-zuasz m a ­
te m a ty k ę ?

— Nic  znam.
— A  więc,  p r z y ja c i e l a ,  s traci łe ś  

t r z y  c z u w i t e  swego  życia.
Załrtla'ie w y r z y k ł  te s łowa,  łódĄ, 

p or w an a  w i re m ,  w y w ró c i ł a  się.*,

— Um ie  -pan p ł y w a ć ,  — k r z y k n ą ł  
rybakj sel iwy t( t j ( (c  tonącego  pasażera.

— Nie  umiem!
— Panie,! s t ro i  i leś swe  życie .
S i l n y  pragł unosi ł  oby d w óc h  w dół

rzeki ,  n ic  po zw a la ją c  p rz y b i ć  do  brze ­
gu.  1Cidza.c. ż!e ra tunek  j e s t  niomożli -  
u ymze  woła ł  rybak"

Może p(in umie p r z y  na j m  nic j  ak t  
skruch ip

— Nic umiem!
— IV ta k im  raz ie  s traci łe ś  pan  

inicczność!
)T ki lka chwi l  po lem uczony zanu  

r s y ł  się 'tąytoodzic i pc/śzcdł na duo.
„Robot  n i k “.

Komunikat
N a r o d o w y  Z wiąz ek  Rcb-otntezy 

i N a ro d o w e  Organ izacje  w  Bielsku 
dc r oczny .n  zw y c z a je m  urządza ją  
p ie lg rzymkę do C zęs to ch o w y  d ’a 
swoich cz ło n k ó w  i sy m p a ty k ó w .

P ie lg rzy m k a  w y r u s z y  z Bielska

w s fb o t ę  dnia 26 cz e rw c a  w  godzi­
nach połudn iowych,  tak, a b y  już 
wieczo rem p rz y b y ć  dó. C z ęs to c h o ­
wy. ;  W y ja z d  z C z ę s t o c h o w y  n a s t ą ­
pi w e  w to re k  dnia 29 c z e r w c a  br.

W  pro gr am ie  wyc ieczki  oprócz
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uroczys tości  religijnych, z wiedzenie 
z a b y t k ó w  C zęs tochow y .

Koszt  bi letu i bliższe informacje 
zos tan ą  podane w  go dnie jszym  t e r ­
minie.

Zg łoszenia  do dnia  10 c z e rw c a  
przyjmuje  ;

Sek re ta r i a t  N a ro d o w e g o  Z w i ą z ­
ku Robo tn iczego w  Bielsku,  ul. G r a ­
żyńsk iego 4 0 , 'za w p łacen iem  zalicz­
ki w  kw oc ie  zł 5. Rów nież  p rz y j ­
mują  zgłoszen ia  w szys tk ie  s e k r e t a ­
r i a ty  S t r o n n ic tw a  N a ro d o w eg o  i 
P rezes i  Z. Z. „ P r a e j ^ P o l s k i e j 1'.

Wydanie zbiorowe 
pism Romana Dmowskiego

A ok ła d e m  F i r m y  W y d a w n i c z e j  A n i  oni  Gmfyhhowski  i  WŚIca w  mzęs loeho ir i e  
u k a z a ł  nie w  t y c h  dniach p i e r t o s z y m o m  p i s m  R o m a n a  D m ow sk ieg o .  W y ­
d a n y  bardzo  p iękn ie ,  p od  w z g l ę d e m  graf icznyrh.  bez  zarzuhĄjydaje n ie jako  
p r z e d s m a k  ca łego w y d a w n i c t w a ,  ob e j m u j ą ce g o  dz ieigięć l o m ó i d i F k a z u j ą -  
cycJi s ię  co sześć t y g o d n i .  P i s m a  R o m a m i  D m o w s k ie g o  — to dz i e j e  po l s k i e j  
•m y ś l i  po l i t yc zn e j ,  t o  s z l ach e tn y  i e g ł ę b o k i  w y r a z  -Uczuć p o l s l i d i  to bu d o ­

r w a n i e . P o l sk i  w  m y ś l i  i w  c z yn ie  od  fundamentów!.  IV ż a d n y m  pol s ldn i  don m  
nie jppwinn o  z a b ra kn ąć  l e j  iksiążfp,  k i ó r m n a  p rz e s t r z e n i  lat  k i l ku dz ies i ęc iu  
j e ,d  p o m n i k i e m  m y ś l i  n a r o d o w e j , j eąt  k a te c h i z m e m  N aro du  Wie lk i  m y ś l i ­
ciel  i  g e n ia ln y  p o l i t yk ,  b u d o w n i c z y  P a ń s tw a  Po l sk ie go  — Roma.fC D m o w s k i  
u ka zu j e  tu  sw o je  p r a w d z h b e  i p i ę tn e m  wie lkos t  i nazna' zom oblicze  
DuchmUa.  • .;

W  A  R ( I N K I  P R E N U M E R A T Y :
Ti j / dav ie  A  — t ań sze  w  oz d ob n e j  p ł óc ien ne j  opran  ie, tó\ cenie za całośę. w r a z  

z  p r z e s y ł k ą  —\ z ł  4 5 ,
W y d a n i e  Ii — w y t w o r n e j  na bezd. r z e w n y m  pa p ie rz e  i w  oz dob ne j  pólskńr-  

k o w e j  o p r a w i e  w  cenie  za  całość 84 z ł  p ła tn e  w  9— 12 rolach m ie s i ę cz ­
nych.

W  p r e nu m er ac ie  z b i o r o w e j  ( w y s y ł k a  p o d  j e d n y m  a dre sem  po  iv i /ye j  e g z e m ­
p l a r z y  ka żd e go  to m u )  d a j e m y  d a r m o  k a ż d y  s i ó d m y  egz empl arz .  
P r e n u m e r a t ę  n a le ż y  w p ł a c a ć  na. kon to P. K .  Ot Nr.  69230.

Z a m ó w i e n ia  k ie r o w a ć  pod  ad re se m :

Antoni Gmachowski i Ska Spótka Wydaumicza
Częstochowa,,  ul. D ąb ro w sk i eg o  59.

KSIĄŻKI NADESŁANE:
J ę d r z e j  G ie r t yc h:  T r a g i z m  losóu* p o lity k ę  p o lsk ą  od o sta tn ieg o  trzydzu

Polsk i .  s to lee ia  przed w ojn ą św ia tow ą  aż do
Z d zie ła , ob ejm u jącego 632 stron , o- dni d zisiejszych . Znając sum ienność'; i

,-calalo ty lk o  stron  335. R eszta zosta ła  w ie lk ie jp c zy ta n ie  p. •Giertycha, u i o ż u h

sk o n tP k o w a n a . A  ta reszta  o m aw ia ła  przyjąć:'|za p ew nik , że1 sk on fisk ow an a



p ołow a dzielą, n ie  zaw iera ła  ani prze­
kręconych  taktów , an i lekk om yślnych  
sądów  —• bo p. G i orty uli nrąl zw yczaj 
pofnerać zawgziK sw ojo, wy w ody •doku­
m en tam i. W id oczn ie zestaw ien ie'5 do­
kum ent iw  i .wypow iedzeń a u ten ty cz­
n ych  dato w  su m ie obraz tak  n iek orzy­

s t n y  dla lu dzi, będących  dziś u -g ó r y ,  
że p ostan ow ion o  rzecz ca łą  u k ryć i n ie  
w y p u ście  jb.j na św ia tło  dżióune.* Jeże­
li zaś tak  jest, należy, przypuszczać, że 
n ie  będzie rozp raw y p rasow ej, pod- 
■eząs k tórej te doku m enty  i  zestaw ien ia  
m usiałyby, dojść do p ub liczn ej w ia d o ­
m ości. P rzesz ła  h isto r ia  jednak  z pew  
nośc^ą je  u jaw ni.

T ym czasbiu  za jm ijm y  się-w ięc" czę­
śc ią  u iesk on fisk ow an ą . Pjłjano ju ż o 
m ej z ło śliw ie , że^p. G iertych  powypi­
su ję  w szy stk ie  n ieszczęśc ia  i upadek  
daw nej P olsk i w yląćżnife żydom : poza  
żydam i nrel w idzi n ik ogo  i n iczego. 
J est to rozm yślna -ihie.prawda. Z aró­
wno w  przedm owie., jak  i w  trak cie  
rozw ażań, au tor ć£ąg,l'b p o d k r e ś l . s t a ­
le  s ię  zastrzega , że żyd zi n ie  byJi jed y  
ną p rzyczyn ą  upadku  p ań stw a  p o l­
sk ieg o  —- za to b yli jedną z liyźnycb  
p rzyczyn . Za tak ie  p r z y c z y ń j^ u w a ż a : 
•1) p o lity k ę  p ru ską, ‘M  p o lity k ę  ta jn ych  
zw iązków , 3) p o lity k ę  żyd ow sk ą  i 4) 
p om ieszan ie  jiojęć w sam ym  narodzie  
polsk im  od u n ii z L itw ą, A  w ięc n ie ; 
widzi w szędzie san iych  ty lk o  żydów . 
Ze żydom , uff rów ni z ta jn ym i zw ią /  
k am i, p ośw ięca  więcej' 'm iejsca n iż to' 
rob ili dotąd h isto ry cy , rzecz je s t  w ię ­
cej n iż zr o zu m ia ła /’. Przecież d otych ­
cz a s  ca ła  h is to r ia  m iłCzala o ro li ży 
dów w  Polsce*1 N a leża ło  w ięęhtę n ow ość  
om ow ić jsżerzej n iż in ne p rzyczyn y, 
znane jtowsżechnie. z opracow ań szcze­
gółow ych - a  n aw et podręczników . Tę 
potrzebę od czu w ał k ażdy n aw et niehi 
•storyk. kiedy się  d ow iad yw ał o E zo- 
fow iczu , poborcy  podatkow ym  Z yg­
m u n ta  S ta reg o , o Icku  z B rześcia , k tó ­
ry  sejm y zryw ał i id. Żydów b yło  w  
B olsce  w ięcej niż w jak im k o lw iek  kra 
ju E u rop y; zyd w ych rzcon y  zostaw ał 
szlach cicem . W y sta rczy  przyp om nieć  
„P ana Tadeusza**: „W aść m asz krzyż
w herb ie, 1o skry ta a lu zja , że  y\ rodzie
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b yw ał neofita**. iSpoi.ykalo ęję w ięe lś la -  
dy -żydów w szędzie — ty lk o  w h isto r ii 
było  o niołi-Igłucho. M a w ięc w ie lk a  
zasługę' p. G iertyoh, "zeyuizupelnia tę o- 
grotnną lukę, na podstaw ie, d ostęp ­
n ych  dotąd publikaey.i. J e s t-rz ec zą  fa­
chow ców , żeby A nzpoczętą rob otę prbr’ 
w a d z ili dalej, aż do ca łk ow itego  w y ­
św ie tle n ia  tej 'gprawy. I jeże li ten  p o­
czątek  sk łoni Uczonych do nauk ow ego  
zbadania  całe-i sp raw y, za s łu g a  p. 
G iertycha, jakohtje-dńego z n ie liczn ych  
prokurso.rów, będzie w prost n iesp o ­
żyta.

O sob iście 'jestem  n iezm ien nie w dzię­
czn y  i>. 'G iertychow i za ja sn e  p o sta ­
w ien ie ' sp raw y, że w ielk ość P o lsk i bu 
d ow ala  s ię  n ieg d y ś  m tyetiiografiezn ym  
obszarze, i  że p rzyszłą  w ielk ość ty lko  
od tego^ obśzarti' n a leży  :zaezyna’ó“ Od 
dziecka m iałem  to p rzekon an ie li eie- 
sżęysię, że zn alazł s ię  zasłu żon y  p u b li­
c y s ta , k tóry  to za p a try w a n ie  p o sta ­
w ił. mając, dostępu  do żadnago
m iesięczn ik a  czy tygod n ik a , k tóry  za ­
m ieszcza nllużśże p lą c e , n ie  m ogę o g ło ­
sić  w y n ik u  m oich rozw ażań. Uważam  
jed nak  za potrzebne stw ierdzić, że po 
u n i’ z L itw ą  Polska p rzesta ła  być p o l­
ską, bo sil# zn iszczy ła . L itw a  była k ra­
jem  b ia łoru sk im  z 'dodatkiem  L itw i­
nów i żydów , a K orona k rajem  p o l­
sko-rusk im  z dodatkiem  .N iem ców  i ż y ­
dów. a le  n ic  p o lsk im i lecz m ieszan ym i, 
skoro s ię g a ła  od Fucika za D niepr, 
kraju  cz.yśt*d: p o lsk ieg o  n ie b y ło .  R zecz­
p osp o lita  u w sch od n ila  się  i przez to 
upadłą. — jeżeli m a się  odrodzić ku 
w ielk ośc i, .•musi zostać n apraw dę p o l­
ską, bez zaśtrzężeń . \ l e  lo  spraw a zbyt 
duża na recenzję lub choćby artyk u ł 
— a rozpraw y n ie  m am  gd zie  og łosić ,

W yd aje  mi się. że m odn y dziś rew i-  
zjonizni, p od yk tow ał p. Giertychom i 
sąd trochę n iesp ra w ie d liw y  o K o śc iu ­
szce. Nic, p rzyp om inan i sobie, ozy k io  
zestaw ia! K ościuszkę* z -Chrobrym — 
jeżeli k toś to zrobił, pobił źle. A le  gdy  
się  zważy n ikczem ność, m ałość, m ia ł-  
kość, p ły tk o ść  sp ołeczeństw a sz lach ec­
k iego  m-(X V .lI I  w iekupM o K ościu szk o  
odbija od n ieg o  sw oją  szladlietną s łu ż­
bą narodową, jako .^świetlana postać.

M Ł O D Y  N A R O D O W I  E C
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Sam a zaś In su rek cja  m a ogrom iib zna- 
e-żęnie m oraln e. P rzec ież  śfejm w a r­
szaw ski 1773 i sejm  grod zień sk i 1793 
olb rzym ia  w ięk szością  Z godziły s ię  na 
rozbiory. A  pon iew aż sejm y  byty w y ­
razom  narodu, w ięc słu szn e b y łob y , 
tw ierdzen ie, że  tnaród w p r z y g n ia ta ­
jącej w ięk szości sam  d ob row oln ie  zrzekł 
s ię  n iepodległo ,śei — g d y b y  n ie  bylY 
In su rrek cji. K ościu szk o u ratow ał h o­
nor: narodu, a tó ma. ogrom iie znaoże-, 
n ie  m oralne. I ta spraw a rów n ież w y ­
m a g a ła b y  szerszego rozpatrzeńm , na  
eo tu ła j m iejsca  n ie  m a. Bez K o śc iu sz­
k i naród polski w X :\7EHi w i.k u  za s łu ­
ży łb y  na, p o g a ld ę  u obcyfeh i ni^nżna- 
lazłby w  sob ie s iły  m oralnej na o p ie­
ran ie  się  zaborcom .

*!«*

O br amo wŁn ie  obrazów i na j tańs za  spr zedaż

szkło, porcelany, lump I obrazów 
HUGONA B U P IL I A

w BIAŁEJ uh Główna CO.

I

K S I Ę G A R N I A  „ K R E S Y 1
(A. WOLANIN)

B I E L S K O .  J a g ie l lo ń s k a  5
P O L E C A  w wielkim wybor ze :  książki  
s zkolne ,  powi eśc io we ns tor\czne  i na­
ukowe,  P a  r i ętniki ,  a lbumy i a toto- 
graf je .  Kartki  z widokami  i amatorski e .  
K a ł ama r z e  na b i ur ka :  m a rm u i o w e .
b r onzowe i szklane .  W s z e l k i e  przybory 
— k anc e lar yj ne ,  ary t owarzysk c.  —

Obsługa solidna. —  Ceny nader 
umiarkowane. I

Z tym  drobnymi zastrzeżeniem  n a­
leży  zalecić*',bodaj ten -ułamek rozpra­
w y n ajgoręcej do czy tan ia  wszystkim^* 
którzy  zna ja. dzieje -Polski olioeby. ze 
szkolnę.go podręcznika. Znajdą tam  ty­
le n ow ych  spostrzeżeń  i o św ietleń  na  
szej h isto r ii, że będą a ijtorow i z ealej 
d uśzy w dzięczn i, jak  w dzięcznym  jest  
recenzent.

J a n  Zamorski .

HUMOR POLITYCZNY
T eż partyjnik.

— Czy pan n ależy do jak iej p artii 
p olityczn ej.

— Owszem , do ,2‘2 IV‘.
— Cóż to za p artia1?
— P ierw sza  pow szechna p artia  p o­

trzeb ujących  p iln ie  p ien ięd zy ,1 poszn  
kujących  pożyczki przed pkerwszym , 
po p ierw szym , popija.jąeyeh p io łu nów  
kę przed południem , po południu, 
przed polnoeą:, .po :potnocy.

■H KSIĘGARNIA 
J Ó Z F F A  J U R C Z Y K A
■ mim itif uiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii.iiiiiiHMiiiiiiiiiiiłllliiiilliiiiDnilllini

w  Białej, ul. G ło w n a
P osiada zaw sze na sk ładzie: — 
K siążki dla m łodzieży, pow ieści 
różnyab autorów , sztuki tea tra l­
ne, k siążk i ped agogiczne, ro ln i­
cze, gosp od arsk ie, lek arsk ie  i 
techn iczne, książki do nabożeń­
stw a — w szelk ie przyb ory  kan  
celaryrjńe, do p isan ia , rysow an ia , 

m alow ania  i szkolne.

W ielki w yb ór!
C eny um iarkowane!

Cena numeru 10 groszy .
P renu m eratą  iw a n a  1,— zł; półnoęzinn 

0,60 rał; k w arta ln a  0,30 zł.
N um er konta jw* P ocztow ej Kaisie 

O szczędności 181194.

zł
Cena og łoszeń :

Stronili JBO zł — A strony 60 
■tó stroni.\ 30 i2)t — i/s stron y 15 zł 

i j ie strom y — 10 zt, 
w tek ście 100% drożej.
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